
Cena numeru 10 grośżyO płata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Pismo tstodnloue Ilustrowane 
dla miast, miasteczek I osi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CE NA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpąltowy ('/e) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.
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Znaczenie Traktatu
Wprawdzie w  poprzednich num erach „Głosu o jego znaczeniu i zasługach Judzi, którzy do udziału 

W ileńskiego” jużeśm y pisali o T raktacie W ersal- Polski przy zaw ieraniu tego T rak ta tu  doprow adzi^

Sala .Zwierciadlana” w Wersalu, gdzie podpisany został traktat pokojowy.

skim, lecz m a on tak  doniosłe znaczenie dla na- Przedew szystkiem  m usim y sobie jasno  uprzy-
szega państw a, iż nie będzie zamało pisać i mówić tomnić, iż je s t T rak ta t W ersalski św iatow ego zna



czenia dokumentem, w którem  czarno na brałem 
zostało swtierdzone, że rozbiory Polski były wielką 
zbrodnią i, źe odzyskanie niepodległości słusznie 
nam  się należało.

Określa też T rak ta t W ersa lsk i nasze granice 
zachodnie, a  najw iększy w róg niepodległości Pol­
ski — Niemcy przez umieszczenie pod T raktatem  
swego podpisu raz na zawsze stw ierdziły, że do 
Ś ląska, Wielkopolski i Pom orza m a Polska nieza­
przeczalne praw o.

Jeżeli więc dziś rozlegają się w Niemczech głosy, 
dom agające się odebrania nam  części tych ziem, 
to mamy całkowite prawo nazw ać ich zbrodniarza­
mi, którzy usiłu ją  zgwałcić podpisane przez siebie 
zobowiązanie.

T rak ta t W ersa lsk i zwrócił Polsce najbogatsze 
i najbardziej oświecone dzielnice.

Kto był te raz  na Powszechnej W ystawie K ra­
jow ej, łatw o m ógł się przekonać, że zarów no 
przemysł, ja k  i rolnictw o w  tych w łaśnie dzielni­
cach s to ją  najwyżej.

A cóż dopiero mówić o ośw iacie?
Gdy u nas, na Wileńszczyźnie dajm y na  to, 

można spotkać po dzień dzisiejszy ludzi, co gazetę 
lub książkę używ ają jedynie na kręcenie papiero­
sów, a ziemię orzą drew nianą sochą, to w  Poznań- 
skiem  lub na Śląsku ludzi niepiśm iennych uw ażają 
za chorych umysłowo, jakby pół-w arjatów .

Krótko mówiąc, je s t T rak ta t W ersalski najw aż­
niejszym  dla Polski dokum entem  m iędzynarodowym 
i dlatego o nienaruszalność postanowień tego Trak­
ta tu  każdy rząd polski powinien dbać i walczyć

ROMAN DMOWSKI.

4 IflAle i w w ew nętrznem  życiu i polityce naszego 
państw a m a T rak ta t W ersalski nie mniej doniosłe 
znaczenie.

Mianowicie, je st on jakby św iadectw em  rozu­
mu politycznego tego obozu, który przez swe s ta ­
nowisko podczas Wojny Światowej do postaw ienia 
Polski w  szeregu  państw  zw ycięskich dopro­
wadził?

Jakiż to mianowicie obóz polityczny1?
Odpowiedź może być tylko jedna.
Obóz narodowy!
A w ięc dzisiejsze „Stronnictw o Narodowe"

z wielkim patrjo tą  i mężem stanu , Romanem
Dmowskim, na czele.■

Bo, pomyślmy tylko, coby to było, gdyby nie 
było polityki Romana Dm owskiego i arm ji polskiej 
we F ranc ji i w  Rosji pod wodzą generała  Hallera?

Coby to było, żeby rzeczywiście cały Naród 
opowiedział się za polityką p. Piłsudskiego, który 
na czele legjonów walczył po stronie niemiecko- 
austrjackiej?

Gdyby się ta  polityka p. Piłsudskiego powiodła 
i Niemcy przy pomocy polskiego żołnierza zwycię- 
żyły, to jakby  wówczas w yglądała Polska?

Odpowiedzieć nie trudno.
Bylibyśmy m alutkiem  państew kiem  bez Śląska, 

Poznańskiego, Pom orza, bez Wschodniej Małopolski, 
Wołynia i Wilna, a rządy sprawoW ałby jakiś arcy- 
książe n emiecki lub austrjack i „zam ianow any" na 
króla polskiego.J. J .  PADEREWSKI
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A coby nas spotkać mpgło w  razie zw ycięstw a 
koalicji, a  gdyby nie było Romana Dmowskiego 
i obozu narodow ego, lecz tylko p. P iłsudski i jego 
legjony?

Zapewne nie mielibyśmy o w ego  niemieckiego
królika na tronie, 
lecz nie zasiada­
libyśmy w rzę­
dzie państw  zwy­
c ię s k ic h , a w  
wojnie z N iem ca­
mi, Ukraińcam i 
i b o ls z e w ik a m i 
nie mielibyśmy 
ani p o m o cy  ze 
strony  naszej dzi­
siejszej s o ju s z ­
n iczk i, jFrancji, 
ani też nie prze­
byłaby do nas, jak  
to m iało miejsce 
wiosną 1919 r., 
b łę k i tn a  arm ja 
polska pod wo­
dzą gen. H allera.

Czy odzyska­
libyśmy w  takich 
w arunkach zie­
mie byłego za- 

u tr z y m a l ib y ś m y  Lwów

Joachim Bartoszewicz.

Czyboru pruskiego? 
i Wilno?

Czy nie zalałaby nas dzicz bolszewicka?

Sm utne wypadki odw rotu z pod K ijow a i Po" 
łocka w 1920-ym roku każą przypuszczać, że po­
lityka p. P iłsudskiego nie zapewniłaby Polsce tych 
w szystkich korzyści, jakie dał nam T rak ta t W ersal­
ski i to .ż e w  czas ie jego  zaw ieran ia  Polska uznana 
została  nie za 
w roga zw ycięs­
kich s p r z y m ie ­
rzeńców  i p rzy ­
jaciela  pobitych 
N ie m ie c  i A u - 
s t r j i ,  le c z  za 
sojusznika ty c h ,  
co zachłanność 
n ie m ie c k ą  po­
skrom ili i uw ol­
nili św iat cały 
od niewoli prus­
kiej .

To te ż  po 
w ie c z n e '!  c z a sy  
N aród Polski po­
w inien żywić na j­
w iększą wdzięcz­
ność względem 
tych, co w  Jego 
imieniu T rak ta t 
W ersalski zaw ie­
rali i podpisywali.

Podobizny tych

Maurycy Zamoyski.

mężów stanu  z wodzem Na­
rodu, Romanem Dmowskim, na czele w dzisiejszym 
num erze zam ieszczam y.

Ewangelja święta
na  n iedzielę  ó sm ą po  Ś w iątkach  

zapisana u św. Mateusza, rozdz. 16, w. 1— 9.

W on czas: Mówił Jezus do uczniuw swoich tę 
przypowieść: Pewien człowiek był bogaty i miał wło­
darza, którego przed nim oskarżono, iż trwonił dobra 
jego. Przywoławszy go przeto, rzekł doń: Cóż to ja sły­
szę o tobie? Zdaj sprawę z włodarstwa twego, albowiem 
już dłużej nie możesz włodarzyć. Włodarz zaś mówił do 
siebie: Co ja  pocznę, gdy pan mój odbierze mi włodar- 
stwo? Kopać nie mam siły, żebrać się wstydzę. Wiem, 
co uczynię, aby mnie przyjęli do swych domów, gdy 
będę złożony z włodarstwa. Przywołał przeto ź osobna 
każdego z dłużników swego pana. Pierwszego zapytał: 
Ile winieneś panu mojemu? A on rzekł: Sto baryłek 
oliwy. On zaś mu powiedział: Bierz swój zapis, siadaj 
zaraz i pisz: pięćdziesiąt. Następnie zapytał drugiego: 
A tyś ile winien? Ou zaś odrzekł: Sto miar przenicy. 
Rzekł też do niego: Bierz swój zapis i napisz: ośmdzie- 
siąt. A pan pochwalił przewrotnego włodaria za to, że 
przebiegle postąpił; albowiem synowie tego świata są 
przebieglejsi, gdy chodzi o im podobnych, niż synowie 
światłości. Ale Ja wam powiadam: Czyńcie sobie przy­
jaciół ze zwodniczych bogactw, aby po śmierci przyjęto 
was do przybytków wiecznych.

N a u k a .  -
„Synowie tego świata są przebieglejsi".

Uczmy się od włodarza przebiegłego, jak trzeba 
ąwczasu ndżić o swej przyszł>ści, Niestety, my syno­

wie światłości, przeznaczeni do szczęścia wiekuistego 
nie dbamy, jak należy, aby sobie zapewnić przyszłość 
szczęśliwą bez końca. Gdybyśmy choć odrobinę okazy­
wali tej gorliwości, z jaką się ludzie uczeni oddają n. 
p. zbrdaniu tajników przyrody.

Kiedy Michał Montgolfier jako pierwszy za pomocą N 
balonu udowodnił, że człowiek może latać w powietrzu, 
pewien poeta tak się wyraził: „Człowiecze, cóż ci jesz­
cze pozostaje? Odkryłeś powstanie piorunów, nauczyłeś 
się chwytać je i sprowadzać ku ziemi!* Potrafisz śledzić 
bieg gwiazd i mierzyć ich odległość. Wszystko umiesz 
odkryć, wszystkiem zawładnąć: ziemią, ogniem, morzem 
i niebem! Dzikiemi zwierzętami".

Aby dojść do tego celu, ludzie nie cofnęli się przed 
najcięższemi ofiarami, począwszy od Pliniusza, który legł, 
przysypany popiołem gorącym, gdy chciał zbadać wybu­
chy Wezuwjusza, — do Galileusza, który stracił wzrok 
i oślepł, badając płamy na słońcu, aż do bohaterów na­
szych dni; którzy z zimną pogardą dla śmierci puścili 
się w lodowatą krainę bieguna północnego drogą po­
wietrzną.

Słusznie podziwiamy nieustraszone męstwo i taką 
bezgraniczną ofiarność w interesie nauki. Ale czy my 
nie powinniśmy zawstydzić się, że nam dla celu stokroć 
wyższego, dla zdobycia szczęścia wiekuistego, najmniej­
sza ofiara zbyt trudną? że każdy kamyk na tej drodze 
wydaje się nam górą nieprzebytą? że najwyższą zapłatę 
chcemy wziąć bez najmniejszej pracy? Kiedyż staniemy 
się tak przebiegli, czyli roztropni, tak ofiarni i gorliwi 
w sprawie zbawienia, jak synowie tego świata w spra­
wach doczesnych?



Z POLITYKI
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Rzeczy ciekawi.
Urządzenie radjoetacji w Watykanie. W ynalazca radja> 

senator M arconi, oświadczył, że stac ja  rad io telegraficzna 
stolicy A postolskiej, k tó ra  zostanie urządzona w W aty­
kanie , posiadać będzie w ielki zasięg. Stacje nadawcza 
i odbiorcza będą wykończone w ciągu  6 m iesięcy. Znaj­
dować się  one będą na najwyższym  punkcie ogrodów 
watykańskich. Mowy Papieża będzie mógł w ysłuchać 
cały św iat.

Śmierć księdza Hermana Foch'a, brata wielkiego mar­
szałka. W ubiegłym  m iesiącu zm arł brat w ielkiegom arszał- 
ka, ks. Herm an Foch (czytaj Fosz), jezu ita . Zm arły kapłan 
miał la t 76. Ascetyczne życie, trudy  d ługoletn iego  w y­
gnan ia  i o sta tu i cios w postaci śm ierci ukochanego b ra ­
ta  tak  nadw ątliły  zdrow ie czcigodnego starca, że m u­
siał szukać w ytchn ien ia  w domu zdrow ia braci św. Jana 
Bożego. Św iętej pam ięci ks. H. Foch odznaczał się nie 
tylko fizycznem  podobieństw em  do sw ego brata , lecz 
miał z nim  także w iele bardzo wspólnych cech ducho­
wych. I on był także św ietnym  żołnierzem  i m is­
trzem , choć na innem  polu. Św iadczą o tem  szeregi za­
konników, k tórych wychował. Jako  kapłan zakonnik 
nie w ahał się pójść na w ygnanie i pędzić ciężki, znoj­
ny żywot pozbawionego Ojczyzny pielgrzym a. W ciągu 
18 la t przebyw ał w H iszpanji i Holandji, mogąc łączyć 
się  z najbliższym i swoim i ty lko  sercem . Do kraju , do 
M ontpellier, powrócił dopiero na k ilka m iesięcy przed 
zgonem.

Śm ierć jego  będzie głęboko odczuta przez kato lic­
kie społeczeństw o francuskie.

Żydek łódzki ministrem w Anglji. Pisma łódzkie po­
dają wiadomość, jakoby jeden z ministrów w rządzie 
Mac Donalda był z pochodzenia łodzianinem. Nazwisko 
jego brzmi Emanuel Shaynwell, a jest on p o d o ć  żydem. 
Ojciec jego miał być krawcem w Łodzi. W swoim cza­
sie wyemigrował z małoletnim synem do Anglji, gtłzie 
przyjął obywatelswo angielskie. \

Uratowanie lotników hiszpańskich Wielkie wrażenie 
wywołała w całym świecie wiadomość o zaginięciu sa­
molotu hiszpańskiego „Numancja", który dokonywał 
próby przelotu z Hiszpanji do Ameryki. „Numancję", 
która nie dała o sobie znaku życia uważano za straconą. 
Tymczasem nieoczekiwanie statek angielski „Żagle" 
znalazł lotników hiszpańskich na jednej z wysp Azorskich.

Prasa hiszpańska donosi, że w całym kraju odby­
wają się żywiołowe manifestacje na cześć Wielkiej 
Brytanji, Francji, Italji i Portugalji — państw, które 
pośpieszyły z bezinteresowną pomocą lotnikom hisz­
pańskim „Numancji", prowadzonej przez lotnika Mello 
Franco.

Liczba nawróceń w Stanach Zjednoczonych w 1928 r.
We w szystkich  diecezjach katolickich w Stanach Zjed­
noczonych w 1928 r. naw róciło się 36.376 osób. L iczba 

kato lick ich  w zrosła o 580.
Statystyka rzemiosła w Polsce. W edług ostatnich 

zestaw ień statystycznych , na tery to rjum  Polski znajduje 
się 400 tys. samodzielnych zakładów rzem ieślniczych, re­
prezentujących 75 zawodów. Zakłady te  zatrudn ia ją  
przeszło 1 m iljon pracow ników , co przy doliczeniu 
członków rodzin daje przeszło 4 milj. ludzi w Polsce, 
żyjących z rzemiosła. W artość wytwórczości w szystkich 
w arsztatów  rzem ieśliczych obliczana je s t na 4 m iljardy 
zł. roczn ie .

R zem ieślnicy w Polsce zorganizow ani są w 2 tys. 
377 cechach, zw iązkach i innych organizacjach, liczą­
cych ogółem 236 tys. 300 członków. W ynika z tego, że 
praw ie połowa w łaścicieli w arsztatów  rzem ieślniczych 
nie należy do żadnej organizacji. To, i w ielkie rozdrob­
n ien ie oraz rozproszenie rzem iosła, je s t  przyczyną jeg o  
słabości w ew nętrznej i upośledzenia in teresów  rzem io­
sła w polityce państw ow ej i sam orządow ej, pomimo tak  
poważnej jego  roli w produkcji polskiej.

Odnalezienie nowych katakumb w Rzymie. W Rzymie 
odnaleziono nowe katakumby z trzeciego wieku. Leżą 
one na Campo Verano, który swego czasu był cmenta­
rzem Rzymu. Odkrycia tego dokonano zupełnie przy­
padkowo dzięki zawaleniu się ziemi. Rząd poczy­
nił wszelkie kroki celem odpowiedniego zabezpieczenia 
nowych katakumb.

Ruch emigracyjny. W pierwszym kwartale b. r. wy­
emigrowało z Polski ogółem 46 tys. 942 osoby, z tego 
do krajów europejskich 32 tys. 712, a do krajów zamor­
skich 14 tys. 238. W tym samym czasie powróciło do 
Polski ogółem 5 tys 446 wychodźców, z tego z krajów 
europejskich 4 tys. 505, a z krajów zamorskich 941 wy­
chodźców.

Polsce przybyła jedna wieś. W chwili w ytykania 
granicy polsko-rum uńskiej rzeczka Taransul wybrana 
była., jako lin ja  graniczna. Ostatnio na sku tek  bardzo 
obfitych deszczów strum ień  T aransul zm ienił swoje ko­
ryto. Tym sposobem w ioska Seresinat, k tóra była do­
tychczas po stronie rum uńskiej, przeszła na tery torjum  
polskie.

Krewny cara szoferem taksówki w Warszawie. W w y­
dziale ruchu kołowego zdał egzam in i ottzym ał zezwo­
lenie na kierow anie taksów ką jeden  z bliskich krew ­
nych cara M ikołaja II, W łodzim ierz K onstantynow icz. 
Książę był za czasów carskich oficerem  gw ard ji, a dziś 
pod obcem nazw iskiem  zarabia na życie, jako  szofer 
taksów ki.

Żółty mieszkaniec Warszawy W śród m iijonow ej lud­
ności W arszawy nie b raku je  również przedstaw iciela 
rasy żółtej w osobie Chińczyka. Tym w łaśnie je s t  
L i-ij-F a , ożeniony z Polką, z k tó rą  pobrał się  dwa lata  
tem u. „Polski Chińczyk" — o ile tak  możną się w yra­
z ić — w chwilach groźnych spłacił dług k rw i przybranej 
Ojczyźnie, walczył bowiem na froncie z bolszew ikam i, 
tracąc  nogę. Obecnie je s t  on inw alidą polskich wojsk, 
pobiera zasiłk i rządow e, mimo jednak  siedem dziesięcio- 
procentowej niezdolności do pracy zajm uje posadę portje- 
ra w fabryce. Pod w zględem  w yznania je s t  katolikiem .

Niezwykłe harce pioruna. W idownią niezw ykłych 
harców  pioruna był dom pewnego rolnika w Okonicach, 
na Pomorzu. Podczas gwałtow nej burzy piorun uderzył 
w szczyt domu, poczem, wpadłszy przez kom in do 
w nętrza m ieszkania, pozrzucał w szystkie obrazy ze ścian, 
roztopił gwoździe i drobne przedm ioty m osiężne oraz 
zerw ał k ilka  k lam ek u drzwi i szaf. Przeleciaw szy 
w szystkie pokoje, piorun w yleciał oknem, n ie czyniąc 
żadnej krzyw dy siedzącym  przy stole i spodziewającym  
się lada  chw ila śmierci domownikom.

Świnie o 6 rogach. U gospodarza Jana  b ranka  
w S trum ieniu , koło Bielska, oprosiła się Świnia. Z 8 
p ro sią t 5 miało po 6 nóg. Z w i e r z ę t a  te sprzedane zo­
sta ły  do zagranicznych zbiorów osobliwości.

'Walka ze szczurami. Szczur! Czy trzeba pisać o tym 
szkodniku, k tórego  zna każdy niem al, a k tóry  w skutek  
zaniedbania s ta ł się praw ie zw ierzęciem  dom owem . 
Okazuje się, że szczurów je s t  przeszło 900 gatunków , 
a pierw sze ślady ich sięgają  do 1727 r.

W tedy to straszny  głód w Indjach i P ersji zm usił 
szczury do ucieczki do Europy. Isto tn ie  zw artem i 
szeregam i, po k ilkanaście  nieraz tysięcy w grom adzie, 
szczury przeszły W ołgę i, rozlały się  najpierw  po całej 
Rosji południow ej, a później po Prusach W schodnich.

Po 1731 r. okręty, przybyw ające z Indji, przeniosły 
szczura do Anglji, a w 1753 r. po raz pierw szy spostrze­
żono go w Paryżu. W .1790 r. szczury rozeszły się po 
Szwecji i Danji, a w 1809 r. tra fiły  do Szw ajcarji 
i W łoch. Tego gatunku szczury są najw iększe ze w szyst­
kich  i nieraz dochodzą do jednej czw artej m etra  długości, 
a przytem  są niepraw dopodobnie płodne. Dość pow ie­
dzieć, że sam ica może mieć m łode już  po ukończeniu 
3 m ięsięcy życia. Jed n a  pa ra  m a przeciętn ie  w ciągu 
roku  około 100 młodych.
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Listy z miasteczek I ust.
Miedniki (pow. Wileńsko-Trooki).

Grapa działaczów białoruskich , w osobach, znanych 
ogółowi, księży i osób św ieckich, na czele z redaktorem  
„Krynicy" i posłem Stepowiczem, w celu agitacyjnym , 
objeżdża obecnie okolice podw ileńskie, u rządzając tańce 
i p rzedstaw ienia W ożą ze sobą kilku chłopców i dziew- 
cząt, którzy g ra ją  na instrum entach  muzycznych i w y stę ­
pują na scenie.

Zazwyczaj przyjeżdżają do m iejscow ego ag ita to ra  
i tam  w stodole urządzają przedstaw ienie i tańce prze­
ciągające się do późnej nocy, a tańce aż do dnia. W n ie­
dzielę 23-go czerwca z W ilna przyjechali do M iednik 
z M iednik do Kow alczuk i t. d.

C harakterystyczne je s t  ' to, że te przedstaw ienia 
urządzają się nagle, a m iejscow i ludzie powiadają, że 
w stodole to jeszcze może być, ale do czegoś lepszego 
nie nadają  się.

W ładzom  bezpieczeństw a radzim y na te  p rzedsta­
w ienia zwróciły baczniejszą uw agę.

Świadek.

Druja (pow. Brasławski).
Już nieraz pisałem  w gazetach o gorszących w ysił­

kach klasztoru m arjanów (czarnych) w Drui, którzy 
dzieło zniszczenia kościoła po dom inikańskiego, doko­
nanego przez Moskali, chcą doprow adzić do końca.

Place z fundam entam j i pozostałościam i po-kościel- 
nemi, sprzedali gm inie.

Przeciw ko tej sprzedaży parafjanie zanieśli p ro test 
do J. E. Ks. A rcybiskupa W ileńskiego i do N uncjusza 
A postolskiego w W arszaw ie.

Gropo osób m iejscow ych, poparte przez ogół pa- 
rafjan, postanow iło na daw nych fundam entach wznieść 
kościół, któryby św iadczył o darem nych w ysiłkach w ro­
gów naszych.

Skorzystano też z przyjazdu ks. kan. Barodzicza 
z San Remo, znanego „budow niczego" kościołów, który 
przybył do D rui na uroczystość św. A ntoniego.

Ponieważ białoruscy m arjan ie  stanow czo sp rze­
ciw ili się budowie kościoła, tłum  po sum ie przem ocą 
porw ał ks. Borodzicza z kościoła i zawiózł go na plac 
daw nego kościoła.

Tam, przez głosow anie za pomocą podnoszenia rąk, 
tłum  w yraził chęć budowy kościoła i w ybrał pod prze­
w odnictw em  ks. Borodzicza kom itet budowy. Na pocze­
kaniu  zebrano na rzecz budowy 510 zł., a następnego 
dnia zjaw iły się  furm anki ze żwirem, kilkudziesięciu 
zaś dobrowolnych robotników  jęło  się oczyszczać plac 
i otw ierać fundam enta.

M arjanie, korzystając  z przekazania sobie ziemi 
parafjalnej przez Rzym za p ro tek to ra tu  ś. p. ks. b isku­
pa M atulewicza, zaprotestow ali u  J. E. ks. A rcybiskupa 
przeciw ko budowie. Robotę na w stęp ie w strzym ano.

Lud szem rze i nie może zrozum ieć, komu to zale­
ży na tem , by kościół nie został odbudowany i ja k  to 
pogodzić z celam i i zadaniam i „bogobojnych" zakon­
ników.

A petyty  drujskich zakonników nie ograniczają się 
do dóbr m aterjalnych, k tóre u  nich szybko rosną, lecz 
dotyczą też i zdobywania zw olenników nowej narodo­
wości, szum nie dzisiaj nazyw anej b iałoruską.

0  tem , ja k  m arjanie d ru jscy 'p racu ją  w parafji dla 
tej „baćkowszczyzny" już  pisałem , obecnie chcę przyto­
czyć ty lko jeden  fakt, m alujący zachłanność tych no­
wych apostołów.

M łodzieniec z sąsiedn iej parafji przybyw a do Drui, 
gdzie spotyka na ulicy swego znajom ego — ucznia 
gim nazjum  klasztornego. W ychowanek k lasz to ru  zw a­
bia gościa do k lasztoru , wprowadzając do k s ięg a rn i 
b iało rusk ie j.

W krótce, jak b y  na zawołanie, zjaw ia się  ks. Ci- 
ko ta  — przełożony klasztoru . M łodzieniec w ita go po 
polsku, na co słyszy odpowiedź w gw arze b iałorus­
k iej: „poco przedrzeźniasz mowę swych ojców i dzia­
dów, którzy byli „sierm iażnikam i" i ty  m usisz także 
takim  być".

Potem  rozpytyw ał go, skąd  je s t , co czyta. Gdy się 
dow iedział, że m łodzieniec czytuje polskie ludow e-ka- 
tolickie gazety, ja k  „Przew odnik k a to lic k i”, „Głos W i­
leń sk i” i „Nasz Przyjaciel", ją ł  go przekonyw ać, że 
najlepszą J e s t  gazeta b iałoruska, chociaż proboszcz 
nam aw ia do gazet polskich - katolickich. Gdy chłopak 
się tłum aczył zakazem  A rcypasterza, ogłoszonym  przez 
proboszcza z ambony, ks>. Cbkota w yjaśniał mu, że 
ten  zakaz nie je s t słuszny. N apisał m u adres b ia ło ­
ruskiej gazety, stanowczo nakazując takow ą zaprenu­
merować.

Narzucono chłopakow i za półtora zł. b iałoruskie 
broszurki i zastraszonego  pożegnano.

W obec tak ich  faktów  próżne są ośw iadczenia za­
konników dru jsk ich , że oni mowy nowej nie narzucają, 
a tylko biorąc w swe ręce ten  żywiołowy rzekomo 
ruch, zapobiegają k ierow nictw u niepożądanem u.

Gim nazjum  zakonne, chociaż nosi ty tu ł • po lsk ie­
go, dziw nym  sposobem w ychow uje b iałoruskich  a g i­
tatorów .

K oedukacja (czyli wspólne nauczanie chłopców 
i dziew cząt), stosow ana w tem gim nazjum , również nie 
uw zględnia wskazówek W ładzy kościelnej i . uchw ał 
koła księży prfektów  w sensie wychow ania. Żydówki 
nie bardzo chyba w płyną na udoskonalenie braciszków  
zakonnych! Parafjanin.

Mołczadź (pow. Baranowicki.),/
Zdarzyło mi się  być obecną 28 czerw ca na miłej 

uroczystości zakończenia roku szkolnego w Mołczadzi. 
W południe odbył się popis dla rodziców , w ieczorem  
zaś za op łatą  — dla każdego, k to  chciał zobaczyć 
sym patyczną, niespodziankę, przygotow aną przez grono 
nauczycielstw a. P rogram  był nader urozmaicony: Chór, 
deklam acje, 2 kom edyjki i w reszcie śliczne tańce 
dziecinne. Udział b rały  same dzieci ze w szystkich 
siedm iu oddziałów szkoły powszechnej. Trochę tam  
było usterek , zapom inania ról, strachu , — no, ale któż 
nie będzie w yrozum iałym  i pobłażliwym  dla ta k  mło­
docianych i niew praw nych „aktorów ". Kom edyjki,
0 szanow aniu  przyrody i popieraniu  przem ysłu k ra jo ­
w ego, ku uciesze wykonawców zostały nagrodzone 
hucznęm i oklaskam i. Najlepiej jed n ak  udał się m alow ­
nicze i starann ie  wypracowane tańc e ze śpiew am i. 
W dzięczne, m alu tk ie  m uszki przekom arzały się  sw aw ol­
nie z ponurym  pająkiem , którego w reszcie tryum falnie 
w ygnały ze sceny. Ładnie ułożony żywy obraz i w resz­
cie chóralny śpiew  „Roty" — zakończyli w idow iskow ą 
część wieczoru.

Po przedstaw ieniu  dziatw a rozpoczęła zabawę, k tó­
ra przeciągnęła  się aż za północ. Dzieci hasały z ucie­
chy, że skończył się  ciężki okres nauki, niem niej rado­
śnie cieszyło się nauczycielstw o po całorocznych tru ­
dach uciążliw ej pracy, k tóra wcale nie je s t  łą tw ą  tam, 
gdzie,, w schodnie wpływy wiole brużdżą w śród lu d ­
ności.

Z asługę tego m iłego w ieczoru przypisać należy wielce 
dzielnem u kierow nikow i szkół pow szechnych w Moł­
czadzi, p. Onieskiewiczowi; nauczycielce p. Bujków nie
1 przedew szystk iem , energicznej i n iestrudzonej p. Wo- 
cław kow ej, która już od szeregu  la t pracuje na niw ie 
szkolnej z ogrom ną dla dziatw y korzyścią.

Całemu gronu nauczycielstw a polskiego w Mołcza­
dzi składam  tą  drogą serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy, a obecnie m iłego i dobrze zasłużonego 
odpoczynku. M. Rendo.
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Suchoty u świń.
Suchoty u św iń zdarza ją  się częściej, n iżli rolnicy 

m yślą. Poznać chorą sz tukę  można po następujących 
oznakach: Pod szczękam i, na szyi dostaje Świnia zawał- 
ków, nabrzęknięć gruczołów. Św inia traci apety t, słabnie 
i n iechętn ie  w staje , potem  chudnie, kaszle przytem , 
ciężko^ dysze, blednie cała skóra, w reszcie  s łabn ie  do 
tego , że praw ie nie w staje, a siedzi na zadzie no i w  koń­
cu, po jak im  m iesiącu, zdycha. ,

L ekarstw a żadnego na tę chorobę n ie mamy. Jeżeli 
sz tuka  zaczyna mieć objawy wyżej przytoczone, to nic 
nie pozostaje,jak  ty lko  ją  zabić. Ó ile choroba n ie  była 
bardzo rozw inięta , można, wyciąwszy chore m iejsca 
(a więc szyję z gruczołam i, wnęczności i płuca),5 użyć 
resztę  m ięsa do jedzen ia , ale n igdy  na surow o. Mięso 
mocno przegotow ać, słoninę i sadło przetopić. Jeżeli 
jed n ak  choroba bardzo się rozw inęła, to należy ta k ą  
sz tukę  zabić i zakopać.

Ja k  ty lko  dostrzeżem y objaw y choroby u świni, 
należy tak ą  sztukę bez zwłoki oddzielić  od reszty  
trzody, żeby innych sz tu k  nie zaraziła. Osobliwie trzeba 
bronić p rosię ta  i wogóle m łodsze sztuki, bo te  n a jła t­
wiej zarażają się i najczęściej chorują.

Rzadko zakażają się św inie suchotam i od ludzi, ale 
i to się zdarza . Najczęściej natom iast zaraża się od bydła 
przy karm ien iu  trzody zbieranym  m lekiem  z m leczarni. 
Do m leczarni przynoszą m leko od różnych krów, często 
i od chorych na suchoty. Najczęściej choru ją  na sucho­
ty  krow y ho lendersk ie , a najrzadziej hasze czerw one 
polskie. Mleko zb ierane lub  syrow atkę najlepiej, szcze­
gólnie z m leczarni, dawać trzodzie ty lko  przegotow ane 
i to trz y  razy zagotow ane, bo tylko przy tak iem  go to ­
waniu zarazki suchot g iną.

N astępnie, chcąc uchronić trzodę od suchot, należy 
mieć chlew  przew ietrzony, nie trzym ać św inie w ciasnej 
zagrodzie. Często chlew y i podłogę należy b ielić  wap­
nem, a ju ż  koniecznie po chorych sztukach . Bardzo 
w skazanem  je s t  pasanie św iń, a przynajm niej wypusz­
czanie na dw ór choć na k ilk a  godzin i to w lecie i w 
zimie. Nie trzeba  pozwalać, by Świnia ryła po śm ie tn i­
kach i różnych m iasteczkow ych zanieczyszczeniach, bo 
łatw o może przytem  żarazić się.

Zwracamy uwagę gospodarzy na tę chorobę trzody 
przedewszystkiem dla tego, że od spożycia chorej sztuki 
zarażają się ludzie, a następnie i dla tego, że ta choro­
ba zaczyna być u nas coraz częstsza, osobliwie u świń 
angielskich, które w ostatnich czasach zaczęto coraz 
więcej hodować. _ _ _ _ _ _ _

pożaru
W w yniku  prow adzonych poufnych dochodzeń w 

spraw ie pożaru m. Iw je, zdołano ustalić , że pożar pow­
sta ł w domu M aurycego Kopolda, w łaściciela sk ładu  
win i wódek. Stw ierdzono, iż pożary u Kopolda pow sta­
wały dość często i, jak  dochodzenie wykazało, K o p Jd  
na pożarach dużo zarobił. Dom ek przed pożarem  Kopolda 
był ubezpieczony na 11 tys. zł., a w dD i u pożaru w przy­
budówce jeg o  było 80 flaszek próżnych i k ilka  flaszek 
z winem, tow ar zaś pow ynosił wcześniej. Gdy spłonął 
jego  m agazyn, Kopold najspokojniej zgłosił się  po ase­
kurację. Sąsiedzi poczęli podejrzew ać Kopolda o podpa­
lenie, bowiem sam  Kopold zdradzał zdenerw ow anie, 
a gdy za in teresow ała  się nim  bliżej policja, począł uda­
wać obłąkanego. Podczas aresztow ania, m ieszkańcy spa­
lonego Iw ja  usiłow ali podpalacza zamordować. Zdołano 
go uchronić od śm ierci, dzięk i w m ięszaniu  się  policji. 
Zw yrodniałego podpalacza osadzono w w ięzieniu.

Z W I L N A .
S. p. Adam Bohdanowicz. W ubiegłym  tygodniu  

zm arł w W ilnie ś. p. Adam Bohdanowicz w w ieku  la t 65.
Zmarły w ostatnich latach zapadał na chorobę serco- 

'•wą, która też doprowadziła go do grobu.
S. p. Adam Bohdanowicz długoletni prezes Zw. 

Ziemian Ziemi Wileńskiej, byL ostatnio prezesem Związ­
ku Ziemian pow. W ilejskiego i właścicielom maj. Za- 
cieraień w tymże powiecie.

Zmarły b ra ł żywy udział w życiu kulturalno-ośw ia- 
towem  nie tylko pow iatu  W ilejskiego, lecz całej Ziemi 
W ileńskiej. B ksportacja zwłok nastąp iła  w poniedziałek  
8 b. m. koleją do Olkowicz, gdzie zostały  złożone 
w grobach rodzinnych na wieczny spoczynek.

Delegacja z Drui. W zw iązku z ją trzącą  akcją b iało­
ruską, skup ia jącą  się zw łaszcza około k lasz to ru  0 . O. 
m arjanów  w Drui, gw ałtem  białoruszczona i prowoko­
w ana ludność kato licka w ysłała do w ileńskich władz 
odnośnych specjalną delegację, k tó ra  przybyła do W ilna 
we czw artek 4 b. m , celem ośw ietlenia isto tnego  s tanu  
rzeczy i spowodow ania pow ściągnięcia rozw ydrzońych 
białoruskich działaczy.

Gimnazjum białoruskie w Wilnie, wylęgarnią wywroto­
wców. Z rozporządzenia w ładz p rokura to rsk ich  zostali 
aresztow ani Wł. Kabunkow (zam. w ieś Małachówicze, 
pow. B aranow icki) i W łodzimierz Szczasny-Pasynko 
(z W ilna), b. uczniow ie gim nazjum  b iałoruskiego  
w W ilnie i członkow ie, Tow arzystw a Szkoły B iałoru­
sk iej" za działalność antypaństw ow ą, oraz należenia  do 
organizacji wyw rotowej, k tó ra  b rała  udział w sp isku  
Z. M. K. Z. B. zorganizow anym  do obalen ia w drodze 
rew olucji u s tro ju  w Polsce i oderw ania ziem  wchod- 
nich od Rzeczypospolitej.

(Uladomohl kofclelne.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia J.E. 

ks. Arcybiskupa Metropolity Wileńskiego, ks. S tan i­
sław Byliński mianowany został wikarjuszem do Lidy.

O dpow iedzi Redakcji i A dm inistracji.
Panu Stefanowi Dubickietnu folw. W orona gm. W orniany pow. 

Wileńsko-Trocki. Szkoła średnia z wydziałem rolnym i leśnym jest 
tylko jedna w Polsce, a mianowicie w Białokrynicy pod Krzemieńcem 
na Wołyniu. Od kandydatów do tej szkoły wymagane jest posiadanie 
świadectwa z ukończenia 7 oddziałowej 82koły powszechnej lub 4 klas 
gimnazjum. Ponadto przy wstąpieniu składa się egzamin sprawdzający 
z języka polskiego, matematyki i fizyki z kursu 4-ch klas szkoły śred­
niej ("gimnazjum).

Przy szkole jest bursa.
Co się tyczy tego, jaki wydział jest ważniejszy i po ukończeniu 

którego łatwiej o dobrą posadę, odpowiedzi dać nie możemy, gdyż 
zależy to od ucznia. Każdy pilny i zdolny uczeń po ukończeniu szkoły, 
bez względu na wydział, łatwiej znajdzie posadę niż leniuch lub po­
zbawiony sprytu i rozsądkn.

Panu Piotrowi Szukielowi. Poczta Widzę pow. Brasławski 
S trzy n k a  pocztowa Nr. 36 Odpowiedzi na swoje .pytania otrzyma 
Pan w następnym numerze Głosu Wileńskiego.

Panu Wł. Łossiowi. Łośsi gm. i poczta Święciany. W  spra­
wie usunięcia sośniaka z sąsiedniego grunm  z powodu głuszenia Pa­
nu niwy nic na drodze prawnej uczynić nie da się, gdyż każdy ma 
prawo na swej działce hodować las.

Pozostaje Panu jedynie porozumienie się w tej sprawie bezpo­
średnio z sąsiadem, właścicielem owego sośniaku.

Kursa oglądaczy mięsa mają być na jesieni, (we wrześniu) po 
wszelkie informacje radzimy zwrócić się bezpośrednio do rzeźni miej­
skiej w Wilnie.

Podręczniki, o które Pan zapytuje, można nabyć w Wilnie 
w księgarni św. Wojciecha. CII. Dominikańska 4.

P' Dubicki Józef — Ostrowiec, wieś Lijpniszki. Otrzymaliśmy 
od Pana 2 zł. 60 gr., które zarachowaliśmy za miesiące styczeń, luty, 
marzec, kwiecień, w których to miesiącach pismo było wysyłane, no 
I na lipiec, sierpień. Do końca roku należy się jeszcze od Pana 1 zt. 
gr. 75. który prosimy nadesłać, aby uniknąć przerywania pisma.

r
u Popierajcie Polską Macierz Szkolną. F

a

Czytajcie, popierajcie i rozpowszechniajcie 
pismo tygodniowe ilustrowane „GŁOS WILEŃSKI"
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Zakończenie roku szkolnego w żeńskiej szkole 
zawodowej S-go Jozefa w Wilnie.

Miłą uroczystość św ięciła w dniu  22 czerwca zasłu ­
żona w W ilnie szkoła zawodowa S-go Józefa, k tóra 
od r. 1921 wychowuje córki drobnych rolników , uboż­
szego kupiectw a, rzem ieślników  i bezrolnych na su ­
m ienne i zdolne pracow nice. W alcząc z bardzo trudne- 
mi m aterjalnem i w arunkam i, k ierow niczki szkoły p. p. 
H elena Niem entowiczów na i A niela Raczkiewiczówna, 
prow adzą bardzo um iejętn ie  szkołę, do której przyjm o­
w ane są dziew częta z 7-iu oddziałowej szkoły powszech­
nej na .podstaw ie  św iadectw  z 5-go oraz 6-go oddziału 
tejże szkoły, i na podstaw ie egzam inów .

Uczą się  tam  kro ju  i szycia sukien, b ie lizn ia rstw a , 
haftu , tow aroznaw stw a, księgow ości, rysunku , gospo­
darstw a domowego, sp rzą tan ia  i gotow ania, oraz p rzed­
m iotów ogólniekształcących.

Przy zakończeniu roku szkolnego, urządzoną była 
w ystaw a prac uczenie. W idzieliśm y bardzo porządnie 
sporządzoną bi diznę od niem owlęcej począwszy, a sk o ń ­
czywszy na w ytw ornej ozdobionej pięknem i haftam i 
i m ereżką dam skiej. Bardzo, ładne rysunki układane 
przez sam e uczenice i ozdobne roboty. W szystko było 
porządnie, system atycznie w ykopanane z dużem  poczu­
ciem piękna.

W roku bieżącym  ukończyło szkołę 23 dziew czynki, 
z których jedne  w racają do domów, inne idą pracow ać 
do obcych, a pięć pozostaje przez trzy  la ta  jeszcze 
w pracow ni kraw ieckiej istn iejącej przy szkole, by tam , 
ju ż  jako  czeladniczki cechu kraw ieckiego , w ydoskonalić 
się w swym faohu, a w przyszłości pracow ać jako  k raw ­
cowe sam odzielnie.

Do opuszczającej szkołę m łodzieży w pięknych 
i podniosłych słow ach przem aw iali: ksiądz p refek t, pan 
profesor St. Kościałkow ski i k ierow niczka p. Helena 
Niem entowiczówna. W im ieniu Polskiej Macierzy Szkol­

nej p. M arja R euttów na życzyła młodym wychow ankom  
by w czyn wprow adzały w szelkie swe zam ierzenia 
o jak ich  m ówiła ich p rzedstaw icielka, oraz by zacho 
wały w sercu  i pam ięci nauki sw ych zacnych kierow ni 
czek i te  p iękne słow a i rady, k tóre tu  przed chw ilą 
usłyszały.

Zakończono uroczystość śpiew em  chóralnym  mło-

Różne wiadomości.
Moda krótkich włosów w ciągu wieków. Nie po raz

pierw szy zaw raca głow ę kobietom  moda strzyżonych 
włosów. Panow ała ona we F rancji podczas t. zw. w iel­
kiej rew olucji przed stu  cz terdziestu  bez m ała laty , po- 
czem nastąp ił odw rót na całej linji, czyli moda włosów 
najobfitszych.

Obecnie strzyżenie zapoczątkow ane zostało w Belgji 
w czasie -okupacji n iem ieckiej, w sposób jed n ak  niedo­
browolny, lecz przym usowy. Kobiety, zatrzym yw ane na 
ulicy przez policję, czy to  z powodu lekk ich  obyczajów, 
czy też  dla jak ichś czynów patrjotycznych, idących nie 
na rękę Niemcom, poddaw ane były publicznej karze 
ostrzyżenia, żeby sam  ich w ygląd  św iadczył o ich 
szkodliw ości dla społeczeństwa.'

Po zaw arciu pokoju przew rotna moda chw yciła się 
tego samego środka i narzuciła  się w szystkim  „mod­
nym " kobietom , nie w iedzącym  oczywiście o je j pocho­
dzeniu.

Naiwne hołdow niczki tejże zasłan ia ją  się niby 
to w ygodą i oszczędnością, w istocie wszakże każdy 
inny rodzaj uczesania je s t  bardziej oszczędny, bo nie
w ym aga obcej pomocy, u trzym ać zaś na sta łe  krótkie 
włosów bez pomocy fryzjera niepodobna.

Biuro inform acyjne S tow arzyszenia „Opieka Polska nad Ro­
dakami na Obczyźnie" — je s t czynne codziennie od godz. 9—1-ej, 
Wilno, ul Subocz 20 (Państw ow y Urżąd Pośrednictwa Pracy).

Ceny w
Na rynku w dniu 8-ym lipca płacono: 

za 100 klg. zł.gr. zł.gr.
sm alcu wieprz. 4.20 — 4.80 
m asła niesolon. 4.50 —- 5.30 

solonego 3.50 — 4.20 
cukru kryształ 1.58 — 1.60 

„ kostka . 1.85 — 1.90 
soli białej . . 22 — 34
kaw y naturaln . 8.00 — 14.00 

„ zbożowej 2.00 — 2.80 
herbaty  . . . 20.00 — 30.00 
nafty  1 l i t r  . . 63 — 65
m ydładoprania  1,70 — 2.40 
świec . . . .  2.00 — 2.70 
1 l itr  śm ietany 1.60 — 2,00 
10 sztuk jaj . . 1.40 — 1.80

zł. zł.
żyta . . . . . 32 — 33
pszenicy . . . -- — —
jęczm ienia . . 81 — 35
owsa . . . . . 32 — 33
g ry k i-  . . . . —- — 37

za 1 klg.
zł.gr. zł.gr.

mięsa wołowego 2.50 — 3.00 
cielęciny . . . l .80 — 2.20
baraniny . . .  — ---------
w ieprzow iny . 2.80 — 3.20 
słoniny krajów. 4.20 — 4.80

Ceny obcych walut.
z dn. 8-go lipca 1929 r. 

Banki płaciły za l dolara . . . . . . .
za 10 rubli w  złocie . .

8 zł. 87 gr. 
.45 zł. 80 gr.

KALENDARZYK
LIPIEC

14

15

N. Bonawentury B. W.

Pon. Rozesłanie Apost.

16 Wt. N. M. P. Skaplernej

1.7 Sr. Aleksego W.

18 Czw. Szymona z Lipnicy W.

19 Piąt. Wincentego i  Paulo w.

20 Sob. Czesława W.

Odmiany księżyca.
Pełnia 21 lipca o godz. 20 m. 21.

Przysłowia ludowe.
jeżeli na Rozesłanie 

Apostołów slota, ziem­
niaków nie kupisz za 
złota.

Ody w lipcu pogod­
ny czas sprzyja, to  bę­
dzie dużo zboża w sto­
dole, prawda ta nie mija, 
lecz gdy deszcz bez 
przerwy leje, to rolnik 
traci nadzieję'

Wraz z Szkaplerzną 
Matką idź na zagon 
z czeladką.

o g ł o s z e n i a

7m iliSnnfi książkę w ojskow ą za  Nr. 196, w ydaną przez P. K. U- 
LyUulUllU W ilno, na imię Zelm ana Butrym ow icza, zam ieszkałego 
w Wilnie, przy ulicy Końskiej Nr. 26. — Unieważnia się.

Zaświad. wojskowe wyd. przez Komisję poborową w Wil­
nie na imię Jana Rodziewicza zam. ul, Beliny Nr. 10 m. ę l. 

unieważnia się.

Nakładem -Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca Piotr Kownacki
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